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W R os|l sow ieckiej leje s ię  krew
Bunt chłopów i robotników

Garnizony ukra ńskie w pogotowiu wojennem
SZTOKHOLM, 15.8. — Dzien­

nik „Svetiske Tidende“ zamiesz­
cza niezwykle rewelacyjna kores 
potidencje z Moskwy, _ z której 
wynika, że na Ukrainie sowiec­
kiej oraz na wielkim obszarze 
Rosji południowej szerzy się od 
dłuższego czasu groźny bunt chło 
pów, który  z każdym dniem zata­
cza coraz szersze kręgi.

P rasa sowiecka przemilcza cal- 
. ko wicie wszystkie szczegóły o 
krw aw ych rozruchach na Ukrai­
nie, a również do prasy zagra­
nicznej nie dotarła dotychczas 
żadna wiadomość, albowiem w ła­
dze sowieckie w ydały dla w szyst 
kich korespondentów pism zagra­
nicznych w Moskwie ostry zakaz 
opuszczenia stolicy. Cel tego za­
rządzenia. które wydaw ało się w 
pierwszej chwili rezrozum iałetn . 
dop:ero obecnie znajduje swe wy 
jaśnienie.
. Dziennik szwedzki donosi,, że 
niezwykle zażarte walki toczyły 
się  w ostatnich dniach w okoli­
cach Kiowa, gdzie zgromadziło sie 
kilkanaście tysięcy zbuntowanych 
chłopów, usiłujących w targnąć do 
miasta i sp'ondrow ać magazyny 
żywnościowe. Silnie skomsygno- 
wa-ne oddziały czerwonej armii 
strzelała do chłopów i robotników 
% karabinów maszynowych.

Również w Charkowie sytuacja 
je s t bardzo groźna. Zbuntowani ro 
bo tnie y obsadzili kilka fabryk, z 
których, mimo kilkakrotnych ata­
k ów , wojska, nie zdołano ich w y­
pędzić. Rówrreż w innych mia­
stach dochodzi codziennie do 
krw aw ych starć miedzy buntów-

Niemcy
przeorasz?)?
BERLIN. 15.8. — Poset niemiecki w 

B ernie w yraził rządow i szw ajcarsk ie  
mu ubolew anie z . powodu pogw ałce­
nia granicy szw ajcarsko  - niem ieckiej 
pod B azyleą w m iejscowości August 

JW yhlen przez oddział hitlerow ców .

Ameryka zamknięta
dla francuskich win i likierów

PARYŻ. 15.8. — Francuskie wi­
na i likiery nie beda miały dostę­
pu do St. Zjednoczonych dopóki 
Francja nie uiści swych długów 
wobec Ameryki. Zapowiedział to 
dziś prezydent amerykańskiego 
tow arzystw a walki z prohibicją 
House, który bawi obecnie we 
Francji.
' Zarządzenie takie będzie dla 
Francji ciosem niezmiernie dotkli­
wym. albowiem St. Zjednoczone 
są iednvm z największych odbior 
Ców  win francuskich.

nitkami a wojskiem, przyezem po 
obu stronach padają zabici i ranni.

Z polecenia władz centralnych 
w Moskwie w szystkie garnizony 
ukraińskie znajdują się w pogoto­
wiu wojennem. W szystk;e dwor­
ce i ltaje kolejow i obsadzone są 
wojskiem, ruch pasażerski został 
prawie całkowicie wstrzymany. 
Z M oskwy i Leningradu wy de le­
ga wano kilka pułków do najbar­
dziej zagrożonych buntem pro- 
wimcyj.

Sytuacja staje się z każdym 
niemal dniem groźniejsza. Wedle 
reweiacyj dziennika szw edzkego, 
w  ubiegłym tygodniu ruch rewoiu 
cyjny objął jiuż przeszło pół milio­

na robotników i chłopów
mym okręgu kijowskim.

w sa-

Ksry za naruszenie
Kodeksu pracy

NOWY JO R K , 15.8. Przem ysłów  
cy, zarówno jak i robotnicy, gwał 
cacy przepisy nowego kodeksu od 
budowy narodowej, będą ścigani 
sądownie, zgodnie z prawem  fede 
ralnem.
;(-------------------------------

Wielka afera fałszersKa
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. 15.8. — Policja 
wpadła na trop olbrzymiej afery 
fałszerskiej, która ze względu na 
wmieszane w nią osoby wyw oła­
ła w mieście niebywała sensację.

W  wyniku masowego śledztwa, 
wszczętego wskutek pojawienia sie 
w ostatnich czasach dużej liczby 
falsyfikatów 10-złotowych. ustalo­
no. że kasjer nadleśnictwa Jacht-

nice. Zysnarśki, puszczał w obieg 
falsyfikaty przy wypłatach robot 
niczych. Aresztowano go i osadzo 
no w wiezieniu. Pozatem ujęto je 
szcze niejakiego Witczaka i Kleina 
krawca z ul. Toruńskiej, znanego 
już policji za różne sprawki. Szcze 
góly afery trzym ane sa ze wzglę­
du na toczące sie śledztwo w ta­
jemnicy.

Poseł Japoński w Warszawie
przyjął chrzest na łożu śmierci

W  poniedziałek o godz. 8.35 
w ieczo rem , . um arł w  jednem  z 
san a to rjó w  o tw ockich  pełnom oc 
ny  m in ister japoński p rzy  rzą ­
dzie polskim  ś. p. H iroynki Ka- 
w ai.

Ś u ierć  posła poprzedziła  n ie­
s ły ch an ie  w zrusza jąca  

uroczystość przyjęcia chrztu,
k tó rego  udzielił mu specjaln ie 
p rzy b y ły , z .W arsz aw y  dziekan  
korpusu  dyp lom atycznego  i num 
cjusz apostolski ks.. a rcy b isk u p  
M arm aggi.
. Ś. p. m in ister H iroynki K aw ai 
by ł w y zn aw ca 

narodowej religjj japońskiej 
„szinto“,

n atom iast jego żona i trzy  córki, 
z k tó rych  najm łodsza liczy ' trzy  
m iesiące, . w y zn aw ały  refigję 
rzym sko  - katolicka.

C iężkiej chorobv  płucnej, k tó ­

ra  skończy ła  sie śm iercią , n ab a ­
wił się poseł japoński

w  jesieni w G enewie, 
gdzie b ra ł udział w obradach  ko 
m itetu  p rzy g o to w aw czeg o  do 
konferencji ekonom icznej.

P o  pow rocie z G en ew y  za ­
padł na  g rypę połączoną z obu- 
stronnem  zapaleniem  płuc. k tó­
ra m iała p rzebieg  bardzo  silny.

Na w niosek lek arzy  p rzew ie­
ziono go p rzed  cz te rem a m iesią j 
cami do O tw ocka, gdzie mimo 
najp ieczo łow itszyćh  s ta rań  nie^ 
ub łagana śm ierć p rzecię ła  p as­
mo jego życia.

G dy s ta ło  się już jasnem , że 
nic nie zdoła go u ra to w ać , m ał­
żonka m inistra uprosiła 
nuncjusza apostolskiego ks. ar­

cybiskupa MarmaggFego, 
k tó ry  p rzy b y ł do O tw ocka k ry ­
tycznego  dnia o godz. 3-ej popoł.

w raz  z sek re ta rzem  ks. kan. Bul 
kow skim  i
na cztery godziny przed śmiercią
dokonał p rzy jęcia  ś. p. H iroynki 
K awai na łono kościoła rzym sko  
katolickiego.

Zw łoki m in istra p rzew iezio ­
no sam ochodem  do W a rszaw y , 
do pałacu  pose lstw a japońskiego 
przv id Foksal.

TlT"- Tl i ifiYiirtllliUri

Pomnik grenadierów
symbolem łączności Gdańska z Rzeszą

GDANSK. 15.8. — W czDtaj odsłonię
to na placu w pobliżu koszar p ru­
skich pomnik bu czci poległych żoł­
n ierzy  5 p. grenadierów , stacjonow a 
nego ongiś w Gdańsku.

Ulice m iasta udekorow ane były fla­
gami hitlerowskiem u Po poświęceniu 
odbyła się defilada, w której oprócz 
oddziałów  hitlerow skich brała też u- 
dział delgacja Jednego z pułków 
R eichsw ehry w pełnem um undurow a­
niu z w yższym i oficeram i niem iecki­

mi.
Podczas odsłonięcia pomnika w artę 

honorow ą pełnili dw aj żołnierze w 
hełm ach stalow ych z karabinami.

W przem ówieniu swem b. oficer 
pułku grenadierów  gdańskich płk. fles 
se prosił prezydenta senatu dr. 
Rauschinga o przyjęcie w  posiada­
nie odsłoniętego pomnika.

P rzyden t Rauschning w odpowiedzi 
podkreślił, że pomnik stanow ić będzie 
sym bol nierozerw alnej łączności mię­
dzy G dańskiem  a ojczyzną niemiecką.

U jutrzejszym numerze pełna tabela loterji

H iroyuka Kavai

S. p. m inister H iroynk: Kawai u ro ­
dził się w Japonii w r. 1883. P o  ukoń­
czeniu wydziału praw nego na uniw er­
sytecie tokijskim objął w r. 1912-ym 
stanow isko sek re tarza  am basady Japoń 
skiej w Petersburgu 

P iastu jąc kolejno różne godności w 
poselstw ach w Bernie. P aryżu  i Bruk­
seli, został w r 1930-ym mianowany 
ministrem  pełnomocnym rządu japoń­
skiego w W arszaw ie 

D arzy ł naród polski gorącem  uczu­
ciem i w ciągu swego urzędowania zdo 
łat sobie zaskarbić sym patie i szacunek 
kraju, w którym  reprezentow ał swoją 
wielką ojczyznę.

Śmierć jego wzbudziła ogólny żai w 
szerokich kołach tow arzyskich i poli­
tycznych stolicy.
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Zastanówmy się trochę

Ola kogo fest kryzys?
Rząd niemiecki wydelegował 

specjalnego eksperta do zbada* 
nia stanu przemysłu pouczoszni 
czego w Saksonii.

Według sprawozdania tegoż 
eksperta saskie zakłady posiada 
ły  11 dyrektorów, z których 5 
pobierało po 300,000 mk. rocz­
nie.

Uposażenia pozostałych dy­
rektorów  obracały się w grani­
cach do 60,000 mk. Najmniejszą 
pensją były pobory w sumie 
40,000 mk. Ponadto każdy z 
tych krezusów uposażeniowych 
posiadał udział w dochodach 
brutto przedsiębiorstwa. Od. r. 
1924 do 1932 pobrali opi tytułem 
tantiemy 104 mili. mk.

Niezależnie od tefeo wymienię 
ni dyrektorzy zasiadali w  ra­
dach nadzorczych przeszło 60 
innych przedsiębiorstw przemy­
słowych, w których dochody dla 
każdego wynosiły rocznie od 2 
do 30,000 mk.

Tak żyją sobie i tak zarabiaja 
w tych „ciężkich" czasach pp. 
dyrektorzy przemysłu niemiec­
kiego.

A jak Jest u nas? Niewiele— 
gorzej. O pensjach i poborach 
naszych potentatów z Łodzi, Ży 
rardowa, Górnego Śląska mie­
liśmy już sposobność pisać nie­
jednokrotnie.

I nasi „biedacy" na stolcach 
dyrektorskich potrafia brać 60, 
80 i 100,000 miesięcznie. I nasi 
dyrektorzy potrafią, chroniąc się 
przed ustawami rzadowemi za­
mieniać je na... kiikudziesięcio- 
lysięczne koszty podróży służ­
bowych.

Zawsze się jakaś rada znaj­
dzie...

Zawsze się coś „wytłuma­
czy", obejdzie, przeinaczy...

Wiadomo, że choć kryzys, 
ale przecież trzeba z czegoś 
żyć.„ A jakże tu w yżyć na- 
przykład z marnych dziesięciu 
ktb dwudziesta tysięcy miesięcz 
nie?

Dla pp. dyrektorów i przemy­
słowców starczy to najwyżej... 
na cygara.

Ale nich nikt nie sadzi z te­
go, że są oni rozrzutni, nieo- 
szczędni, że nie wiedzą o ko­
nieczności ograniczania się w  
tych czasach, w  których jedni 
mrą z głodu, a drudzy tylko... 
przymierają.

Broń Boże! Oni robią oszczę 
dności. propagują wzniosłe ha­
sła odmawiania sobie różnych 
rzeczy w imię kryzysu,
* Oto posłuchajmy:

Sąd apelacyjny w Łodzi zno­
wu skazał w sobotę trzech prze 
mysłowców łódzkich za niebono 
rowanie umowy zbiorowej w 
przemyśle i wypłacenia robotni 
kom zarobków poniżej obowią­
zujących stawek.

Świeżo jeszcze mamy w pa­
mięci długotrwały strajk w prze 
myślę włókienniczym w Białym 
stoku. Swego czasu p. woje­

woda białostocki interweniując 
w sprawie iikwidacii strajku włó 
klenniczego. oświadczył, że bę­
dzie dążył do wprowadzenia w 
życie umowy zbiorowej, jak rów 
nież do przestrzegania warun­
ków tej umowy przez przemy-

ŁÓDŹ, 15.8. — Trwający od 
dwóch tygodni strajk w drobnym 
przemyśle dzianym, przybrał nie­
oczekiwany obrót.

Po podpisaniu umowy zbioro­
wej przez przemysł dziany, śred­
ni i wielki, przemysł drobny, prze 
ważnie zarobkowy, umowy nie 
podpisał. Zasadniczym argumen­
tem, którym sie kierowali właści 
ciele drobnych fabryczek dzianych 
zarobkowych, był fakt niemożno­
ści odpowiedniego dostosowania 
kalkulacji wobec niskich stosimko-

LONDYN, 15. 8. „Times", o- 
mawiając sprawę pożyczki elek 
tryfikacyjnej, podkreśla, że pod­
pisany w Londynie kontrakt 
przez wiceministra Koca stano­
wi dla niego stanowczy sukces, 
albowiem głównie dzięki obecno 
ści w Londynie wiceministra Ko 
ca, jako szefa delegacji polskiej, 
stewło się możliwe ostateczne 
zawarcie umowy z grupą angiel-

BERLIN. 15.8. — Na kongresie par­
tii narodowo - socjalistycznej w Tu­
ryngii, obradującym we Friedrichsro- 
dc namiestnik kraju wygłosił mowę 
programową, w której jako główny 
cel dążeń narodowych socjalistów 
wysunął, utworzenie nienaruszalnego 
autorytetu państwowego. Od rozwią 
zania tego zagadnienia zależy przy­
szłość partji narodowych socjalistów 
i narodu niemieckiego.

Drugim punktem programu narodo­
wych socjalistów jest zabezpieczenie

MOSKWA. 15.8. Wiadomość o po- 
nownem aresztowaniu korespondenta 
„Prawdy" w Berlinie, red. Czerniaka, 
wywołała w Moskwie wielkie oburzę 
nie.

Wszystkie pisma w  komentarzach 
redakcyjnych pochwalają energiczne 
postępowanie ambasady, sowieckiej w 
Berlinie, dzięki któremu red. Czernia­
ka uwolniono po kilku godzinach.

słowców.
Zapowiedziano też wówczas, 

że wszelkie próby ze strony 
drobnych fabrykantów, zmierza 
jące do obniżenia płac iub nie­
przestrzegania przepisów o o- 
chronie pracy, spotkają się z

wo cen, płaconych przez zlecenio­
dawców za przerobiony towar 

Fabrykanci ci zażądali podwyż­
szenia opłat za przerabianie towa 
ru, na co zleceniodawcy nie zgo­
dzili sie- 

Wówczas właściciele fabryk za 
robkowych w drobnym przemyśle 
dzianym oświadczyli, że przyłącza 
ją się do strajku robotników. Jest 
to bodaj, że jedyny wypadek so­
lidaryzowania się przemysłowców 
z robotnikami przy jednoczesnem 
zastosowaniu strajku.

Należy się spodziewać — pi­
sze dziennik — że w ślad za o- 
becną urnową pójdą dalsze, 
zwłaszcza, że w Polsce istnieje 
szerokie pole nietylko do elek­
tryfikacji, ale również i dla bu­
dowy kolei oraz uruchomienia 
regularnej komunikacji autobu­
sowej między miastami, nieposia 
dająeemi połączeń kolejowych.

pokoju europejskiego, który — iak o- 
dwiadczyl mówca — osiągnąć się da 
tylko wówczas, gdy zagranica zrozu­
mie, że nie może istnieć dla niej in­
ny program poza tym, jaki reprezen­
tuje rzą# Rzeszy.

Trzecim głównym punktem progra­
mu narodowych socjalistów jest prze 
zwyciężenie klęski bezrobocia. Jeżeli 
batalja pracy, jaka obecnie toczy się 
w Niemczech nie zakończy się zwycię 
stwem, to po narodowych socjali­
stach przyjść może tylko bolszewizm.

Dziennikarzowi skonfiskowano w y­
cinki z prasy sowieckiej oraz kilka 
egzemplarzy wydawnictwa sowieckie­
go, przeznaczonego dla użytku służbo 
we go.

,.Prawda" zaznacza, że tego rodza­
ju wydarzenia są charakterystyczne 
dla obecnej-sytuacji w Niemczech. Pis 
ma nazywa. Je typowemi metodami pro
wakacji politycznej.

jaknajradykałnieiszemi represja­
mi aż do zamknięcia fabryki 
włącznie.

Obecnie komisja lustrująca 
prawidłowość wykonywania za­
rządzeń w ładz natknęła się tuk 
próby wyłamywania się od prze 
pisów o ochronie pracy w  fabry, 
ce Silberblata. Czynniki zafrit® 
resowane nakazały fabrykanto­
wi porozumieć sie z robotnika­
mi, celem przywrócenia godzi­
wych i lojalnych warunków pra 
cy, w przeciwnym bowiem ra­
zie fabryka ulegnie zamknięciu,

Podobne próby stwierdzono 
również w  szeregu innych fa­
bryk, które pod najrozmaitsze- 
mi pozorami usiłują ominąć po­
stanowienia zawartej umowy 
zbiorowej.

I tak dalej, ! tak date!... No, I  
kto powie, że oni nie wiedzą co 
to kryzys? Za każda cenę, na­
wet za cenę wiezienia — uczą 
go robotników^

Chodzi jedynie o uzyskani® 
dogodnych warunków dla finan­
sowania.

Koncern Metropolitan Vickers 
wyraził już swą zgodę na zain­
westowanie około miljona fun­
tów przy rozbudowie elektrove- 
ni pruszkowskiej.

Aczkolwiek Polska dokonała 
cudu przy odbudowie swych sie 
ci kolejowych, zwłaszcza, jeżeli 
się uwzględni skąpe środki finatt 
sowe jakiemi rozporządzała, tó  
jednak rozwój działalności życia 
gospodarczego doznał znaczne­
go opóźnienia z  powodu brakli 
nowoczesnych środków komu­
nikacyjnych.

Prace, wypływające z kon­
traktu londyńskiego, są pierw ­
szym tylko krokiem w  progra­
mie prac kolejowych rządu pol­
skiego. *

 : )* ( :  -

Wróżby na dziś
Już wczesne godziny przyniosą 

nam spotęgowanie się uczuciowości, 
chęci współdziałania z innymi- i prze­
jawiania swych uczuć nazewnątn.

Dzisiejszego ranka możemy osfcu- 
nąć powodzenie finansowe j towarzy­
skie, w zawieraniu związków, w r eaH 
zacji swych pragnień i zamierzeń, «* 
raz w stosunkach z osobami pfei 
miennei.

Trzeba jednak podkreślić, że gotfSj 
8-ma może nam przynieść przemijają­
ce zmartwienia htb drobne przykro­
ści. 1

Ranek dzisiejszy nadaje Się też 
załatwiania wszelkich poczynań ryzy­
kownych, do nabywania biletów na hl 
terię i nabywanie spraw urzędowych*

Południe dzisiejsze zapowiada się 40  
datnio i nadaje się do załatwiania i*» 
teresów handlowych, finansowych, wy 
dawniczych i dooiero po godz. I5-*| 
może się zaznaczyć gorszy nastrój, 
który jednak później szybko ustąpi.

Wieczór obiecuje ruchliwość anęt/ 
sfową i towarzyską. 1

Oryginalny strajk
Przemysłowcy popierają robotniłiów

Balety spodziewać sie dalszych umów
między kapitałem angielskim a Polską

ska.

Trzy hasła programowe
hitlerow ców

)* 3 t :C p-~

Moskwa oburzona
na Niemców za aresztowanie dzfenmkarza
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Zbyt tragiczne a fednafc prawdziwe
Zycie bezrobotnych" w świetle cyfr i badań99

Okres bezrobocia, datudący się 
juź od lat pięciu, jest dostatecznie 
długi, by pokusić sie o ujęcie te ­

go smutnego zjawiska w  ram y 
pew nych reguł i ©raw, w ram y 
Statystyki.

Takie spojrzenie z punktu na­
ukowego na tragiczne przejaw y 
rzeczywistości, zamkniętej w su­
che rubryki taibel, liczb, w ykre­
sów, jest przedewszystkiem wska 
zane jako materiał dla czynników, 
zw alczających tę 'klęskę społecz­
na. Z drugiej strony daje możność 
zorientowania sie tym wszystkim, 
którzy znajdują sie jeszcze w 
szczęśliwych warunkach, w cało­
kształcie groźnego zjawiska, a nie 
w  jego fragmentach, jak to dotyeh 
czas byw ało dostępne, z miejsco­
w ych jedynie reportaży i opisów.

P ierw sza próba w tvm kierun­
ku było zainicjowanie i wydanie 
„Pasnlętnilków bezrobotnych" — 
będących dokumentem spisanym 
[przez ludzi bezpośrednio zaintere­
sowanych. druga, ujęta już czysto 
iz naukowego punktu widzenia, 
jest wydana ostatnio przez Insty­
tu t Spraw Społecznych praca p. 
Haliny Krahelskiej j p. Stefana 
P rusa p. t. uŻycie bezrobotnych".

Jest to  zbiór faktów i cyfr — 
wynik sumiennych badań i prze­
prow adzonych ankiet.

Autorzy p racy  powyższej nie o- 
grauiezyli sie do jednego ośrod­

ka. Badania ich objęły szereg wię 
fcszych miast i ważniejszych cen­
trów  przem ysłow ych jak W arsza 
■wa. Łódź Ozorków, Grudziądz, 
Toruń, S :edlee « t. d.. i dotyczyły 
1-375 rodzin, składająych się z 
3.563 osób. W ażnego materiału do 
starczyły  pozatem ankiety poświę 
cone specjalnie budżetowi domo­
wemu rodzin bezrobotnych i dzia­
tw y  szkolnej.

W  książce tej znajdujemy sze­
reg  prób wyprow adzenia cyfr o- 
gólnych. Tak no. obliczono prze­
ciętny dochód rodziny bezrobot­
nej. złożonej z 5 osób

na 87 z|. 32 gr. miesięcznie,
W czem zarobek głowy domu o- 
granicza sie zaledwie do 20 zł. 80 
gr.. schodząc tym  sposobem na 
plan dalszy, w iększa część tej su 
m y bowiem stanowia zarobki żo­
n y  i dzieci.
. Ilość łóżek przeciętnie na 1 

100 rodzin wynosi 34, 
a  razem z wózkami, kołyskami i 
t . ». cyfra ta wzrasta do 4S.

Przeludnienie izb mieszkalnych 
oest tak wielkie, że na 
1 osobę często nie wypada nawet 

I m .  kwadratowy przestrzeni. 
Liczba sublokatorów poza liczną 
rodziną głównych ieszkańców 
lokalu dochodzi bardzo często do 
7-miu.

To .cyfry przeciętne, otrzym ane 
ą ogólnego zsumowania. W iemy 
jednak że w poszczególnych a jak 

dżęstyęh wyljadkach owa su- 
toń' budżetu rodzinnego daleką jest 
o d  wymienionej kwoty, a warunki 
m ieszkairowe bywają jeszcze sto 
kroć gorsze.

W yprzedawanie sprzętów’, me­
bli. odzieży doszło już do osta­
tecznych granic.
1 palto na rodzinę. 1 para obuwia 

na kilkoro dzieci.
A z groszowych sum budżetu 

trzeba nietylko jeść, by nie um­
rzeć z głodu, lecz trzeba przecież 
m yśleć i 

o komornem, światłe ł  opale.

W  tych w arunkach zadłużenie 
rodzin bezrobotnych przyjęło już 
rozmiary klęski sipołecznej, roz­
miary które w obecnych stosun­
kach nie inogą ulec zmianie. Tak

zadłużenie za komorne 860 rodzin 
wynosi 530 | pół lat.

Gdy do tego dodamy długi w skle 
pikach, mamy niesamowity obraz 

• tej tragicznej sytuacji.
1 A skutki? Skutki nie dają długo

Mad obrońców stolicy

Hotd sztandarów po nabożeństwie w Ossowie za poległych obrońców stolicy 
w rocznicę bitwy o Warszawę.

czekać na siebie. Przedew szyst­
kiem uwidaczniają sie one w roz­
przężeniu moralnem, w osłabieniu 
woli, odporności

Zwiększająca sie liczba samo­
bójstw świadczy o tern dobitnie* 
W  1928 r. zanotowano w W ar­
szawie 92 zamachy samobójcze ® 
powodu braku pracy, w 1932 licz 
ba tą wzrosła do 264.

W  podobnym stopniu zwiększą 
się liczba przestępczości. Ilość wyj 
padików kradzieży w stolicy wi 
tym samym okresie czasu zwięk­
szyła sie o 2.200.

Zastraszającym jest również 
w zrost prostytucji. I to nietylko 
wśród nieletnich dziewcząt i star­
szych mężatek. Są okolice kraju, 
w  których
7 proc. rodzin utrzymuje sie z nie 

rządu matek 1 córek
Bezlitośnie długo trw ający juaS 

ókres bezrobocia jest jednak jesz­
cze zbyt krótkim, by ująć w ramy] 
statystyki zjawiska zwykle w ta­
kich razach występujące jak 
wzrost śmiertelności i chorób. Dziś 
już jednak skutki tego stanu rze­
czy wyraźnie występują w 
szerzeniu się gruźlicy i niedoroz- 

zwoju fizycznym dzieci 
ora.z grasującej wśród nich krzy­
wicy, chorobie oczu i t. d.

P arę  tych uwag ogólnych to jo 
dynie kilka Szybkich rzutów oka 
na całą głębię tragicznej treści 
„Życia bezrobotnych", treści kos® 
marnej, a przecież prawdziwej.

Do kart tej książki powrócimy1, 
jeszcze.

Ul obronie przed ostatecznym upadkiem
Fragmenty z listów bezrobotnych

Jak  ty łu  innych , tak  i ci, k tó ry c h  li- 
s ty  pon iże j zam ieszczam y , m arz ą  o p ra  
cy . M arzą  o niej już  nie z m y s ią  o 
sobie , lecz o ty ch  n a jb liższy ch , k tó ry ch  
albo  n ie  są  w  sta n ie  w y ży w ić , a lb o  nie 
c h cą  b y ć  iim c ięża rem . '

Z anim  s to c zą  się  na o s ta te c z n e  dno 
ż y c ia  i nędzy , p ró b u ją  ra tu n k u , ch w y ­
ta ją  się  każd e j m o żliw o śc i,1 k a żd e j o a j  
b a rd z ie j z łudnej nadziei. - -■-•••-•

M oże ta, k tó rą  p o k ład a ją , o d n o sz ą c  
się  do g ro n a  C zy te ln ik ó w  o k a że  . się 
m niej z aw o d n ą  od innych .

M ąż  m ój z n a jd u je  śię  o d  d łu ższeg o  
czasu  bez p o sa d y  —  p isze  z ro z p a c z o n a

M atk a  z K oła  —  ’w y cze rp a liśm y  w szy s t 
kie za so b y , pow iem  k rócej — n-ie m a­
m y co jeść .

Ale n ie chodzi o nas, m y  m ożem y 
n aw et u m rzeć  z głodu. Lecz m am y
czw o ro  m ały ch  dzieci, k tó re  n ie ro zu ­
m ieją, że ta tu ś  nie za ro b ił g ro sz a  i 
trze b a  iść  s,pać na  g łodno, a lbo  że m a ­
m usia  z am ias t po  5 g r. do  po rtm o n e tk i 
s ięga  do ócz, ale  po łzy .

Nie m o g ąc  p a trz e ć  d łużej n a  c ie rp ie ­
n ie  dzieci, p o stan o w iliśm y  o d dać  dwo 
je ch o c iaż  na w ychow an ie . D zieci są  po 
słu szn e  i g rzeczn e . T rz y  dz iew czy n k i 
w w iek u  6, 5 i 3 la ta  o ra z  ch ło p c zy k  —

Podczas strajku w kopalniach węgla w Pensylwanii porządku strzegło wol­
sko. żaooatrzone w karabiny maszynowe

1 rok  >
A m oże k to ś  z C zy te ln ik ó w  źle m nie  

oceni, w tak im  ra z ie  ch ę tn ie  mu w y­
baczę, pon iew aż  napew uo nie w ie co  toi 
je s t  bieda.

M am  la t 15, sk o ń czy łem  7 ki. szkoły] 
pow szechnej —  p isze  K azik z  P ło c k a , 
W id z ąc  ja k  m a tk a  k aw ałk iem  c b le t t t  
dzieli n a s  dzieci, a  sam a  głodem  p r z y -  ; 
m ier, m ów iąc że s ię  je j nie chce je ść , 
se rc e  mi się  k ra je  z żalu . R ozum iem , ż® , 
g d y b y m  ubył z dom u, lżej b y ło b y  m a­
m usi, a le  gdzie  p ó jść , co rob ić?  Z o s tać  
w łóczęgą, ż y ją c y m  z k ra d z ie ż y  — nie. 
tego  nie chcę, n ie  m ogę. B ron ię  si® 
p rzed  tern b agnem  jak  um iem . C h c ia ł­
bym  w p rz y sz ło śc i n ieść  pom oc ma-te® 
i p ra co w a ć  d la  k ra ju  M arzen iem  m o - 
jem  je s t  d o s ta ć  się  do szk o ły  kadetowi 
lub do o rk ie s try  w ojskow ej, m am  zd o l 
n ośc i do m uzyki. Ale jak  to zrob ić , 
z re sz tą  na w szy s tk o  się zgodzę , b y le  nai 
ohleb z ap ra co w ać  i nie być  maitce cię­
żarem .

W  liście u rzędn iczk i z W a rs z a w y  
c zy tam y  — m am  Ja t 24, ukończoną; 
szk o łę  hand low ą, 4-Iet-mą p ra k ty k ę  bili 
row ą, p iszę b iegle n a  m aszy n ie . Z n aj­
duję się  w b a rd zo  p rz y k re j sy tu a c ji. 
W ezm e jak ąk o lw iek b ąd ź  p racę , był® 
b y ła , bo już  d o p ra w d y  nie w iem  c o  
czyn ić .

C zy  n ad zie je  ich z o stan ą  i tym  ra ­
zem  jak  ty le k ro ć  ju ż  byw ało  — zaw ie­
dzione. A m oże jed n ak  nie.

  —

Pogoda
W  ca ły m  k ra ju  p o g o d a  słoneczna. 

Noc ch ło d n a , dniem  tem p e ra tu ra  do
22 st. S łabe  w ia try , n a jp ierw  m ie sc o -  
we, p o tem  południow o- - w sdtothv.e.
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Radgfca&K zarządzenie Rumunii
dla ralowaaia swegt bilansu handlowego I swej waluty

BUKARESZT, 15.8. Rada mi­
nistrów  upoważniła ministra skar 
bu do zastosowania środków, ma 
jących na celu zawieszenie z dn. 
15 sierpnia przelewu zagranicę 
wszelkich sum, należnych z jakie­
gokolwiek tytułu od państwa, mo 
nopoli i przedsiębiorstw państwo­
wych.

Odtąd, sumy należne zagranicy, 
wpłacane być maia w walucie ru­
muńskie] do rumuńskiego Banku

Dziś wracaią
nas; harcerze z Węgier

BUDAPESZT. 15.8. -  Po lska  d ru ż y ­
n a  h a rce rsk a  w y je ch a ła  z Goedoeloe  
do Polski dziś o godz. 15-ej, żegnana  
n iezw yk le  se rdeczn ie  o k rz y k am i:  
„Niech ż y je  Po lska" .

H a rc e rz e  p rz y b ę d ą  do W a r s z a w y  
w e  w to re k  o godz. 15-ej.

 : ) * ( : --------------

VI samochodzie pancernym
u ciek ł 

niefortunny kandydat 
na prezydenta Huby

PARYŻ. 15.8. — B. m in is te r  w o jn y  
H e r r e r a  w ra z  z żoną  i dz ieckiem  zdo­
łał  opuścić Kubę na to w a r o w y m  o k rę ­
cie a m ery k ań sk im ,  udając  się na w y ­
spę  Jam ajkę .

P r z e d  opuszczen iem  w y s p y  Kuby, 
g e n e ra ł  z rodziną  p rzeb y ł  ca łą  noc w 
jed n y m  z hoteli , p rzem ien ionym  na 
p ra w d z iw ą  fortecę.  Z hotelu na ok rę t  
p rzew iez io n o  b. m inistra  H e r re ra  z ro­
dz iną  w sam ochodz ie  p ance rnym ,  
p rz y c z e m  to w a rz y sz y ł  mu gen. San-  
guily  o raz  am b a sa d o r  S ta n ó w  Ziedno- 
czonych.

Krew na gran ny
Organa Straży Granicznej urzą 

■ńziły onegdajszeł nocy obławę na 
przemykające sie przez zieloną gra 
nice pod Łagiewnikami wyprawy 
przemytnicze. W wyniku patrolo­
wania natrafiono na 16-oso'bową 
szajkę, która na widok mundurów 
strażników rozpoczęła ucieczkę w 
różne strony.

W czasie pościgu strażnik Za­
lewski oddał za uciekającymi 
strzał, który ugodził Huberta 
Grzegorczyka z Łagiewnik w le­
we płuco ponad sercem. Rannemu 
udzielił pierwszej pomocy dr. Ka 
dłubiański poczem odstawiono go 
tlo szpitala w Król- Hucie.

Piecuch
zwolennikiem Hitlera

Ubiegłej n ocy  w  godzinie duchów, a- 
w a n tu ro w a ł  sie wielce  na ulicach Król. 
H u ty  czupurny ,  19-letni młodzieniec,  
E r y k  P iecuch  (B y tom ska  40). M ając  
m ocno  w  czubie.  P iecuch  począ ł  w i­
w a to w a ć  na cześć  Hitlera, w zn o sząc  
ró w n ie ż  a n ty p a ń s tw o w e  hasła.

P o  p rzen o co w an iu  sie na k o m isa r ia ­
c ie  policji, m łodzian  tep  ro z m y ś la  z a ­
p e w n e  ile „ w y fasu je "  p rzed  sąd em  a d ­
m in is t ra cy jn y m  D y rek c j i  Policji w  K r  
Hucie.

Państwowego, z chwila dokonania 
wpłaty instytucie uważać sie ino- 
ga za zwolnione ze swych zobo­
wiązań aż do czasu, kiedy pań­
stwa wierzycieiskie nie umożli-

W sali konferencyjnej Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego odbyło 
się onegdaj posiedzenie zarządu 
L.O .PP., któremu przewodniczył 
prezes D.O.K.P. p. dyr- Grosser.

Przedłożone sprawozdanie z 
działalności Ligi wykazuje dalszy 
rozwój. Celowo przeprowadzona 
propaganda przysporzyła znacz­
ną liczbę nowych członków i przy 
rost funduszów oraz przyczyniła 
się do założenia nowych placó­
wek.

Dalsze  ś ledz tw o  w  sp ra w ie  t rag icz ­
nej śm ierci  w iceb u rm is t rza  m. P ru s z  
kow a  ś. p. S ta n is ła w a  B eren ta ,  p ro ­
w ad zo n e  jes t  pod osob is tym  k ie ru n ­
k iem w ic e p ro k u ra to ra  re jonow ego .  W  
toku dochodzenia  usta lono niezbicie, 
iż S ła w o m ir  Turob ińsk i  nam ów ił  Jó ­
zefa Bodeckiego,  S tan is ław a  Deres ie -  
w icza  i Kazim ierza  Kurzelę do napa- ,  
du na B eren ta ,  lecz jedynie  w celu po­
bicia go.

M o rd e rs tw o  nie by ło  przew idz iane  
w u k a r to w an y m  zg ó ry  planie. S p ra w  
cą śm ier te lnego  s t rza łu  jest  p rzy p u sz  
czaln ie  Bodecki, k tó ry  jednak w dal-

wią, przez ułatwienie obrotów han 
dlowych. odpowiedniego dopływu 
dewiz, celem dokonania transferu.

Odpowiednie zarządzenia wcho 
dza w życie z dniem dzisiejszym.

dowamie drogi do radiostacji (1800 
m) i połączenie ulicy Paderewskie 
go z Lotniskiem (560 m) oraz u- 
ptawiemie i obsianie traw a 23 ha 
ziemi- LO'PP śląski przygotował 
i zakupił sprzęt dla w ypraw y szy 
bowcowej do Koniakowa.

Na omawianem posiedzeniu u- 
chwalono nabyć tereny pod lotni­
sko w Bielsku oraz ufundować sa 
molot na zawody międzynarodo­
we w 1934 r. Pożarem postanowić 
no urządzić lądowisko w Harbu-

szyrn c iągu me p rz y z n a je  się do w i­
ny.

W c z o ra j  w ic e p ro k u ra to r  D ąbrow sk i  
udał się  do P ru s z k o w a  celem  p rz e s łu ­
chania  n o w y ch  św iad k ó w  i o s ta te c z ­
nego sk o n k re ty zo w a n ia  roli, jaką  ode 
grali  w  napadzie  na ś. p. B e ren ta  Bo­
decki, D eres iew icz  i Kurzela.

P o  dokfadnem  usta leniu w szys tk ich  
okoliczności sp r a w y  n a leży  p rz y p u sz ­
czać,  iż Turobiński,  D eres iew icz  i Ku­
rzela zos tan ą  zwolnieni z wiązienia, 
na tom ias t  w  stosunku  do Bodeck iego  
zostan ie  u t r z y m a n y  w  m o cy  nadal a- 
re sz t  ś ledczy  do czasu  ro z p ra w y  sądo 
wej.

Drugie zwycięstwo Cracouji
w Czechosłowacji

NITRA. 15.8. —W drugim  dniu tu r ­
nieju s łow iańsk iego  o p u h a r  P rib iny ,  
C ra c o v ia  odniosła  z d e c y d o w a n e  z w y ­
c ię s tw o  nad c ze sk ą  B ra t is lav a  4:1 
(0 :0).

W  tabeli ro z g ry w e k  p row adz i  zde­
c y d o w an ie  C ra co v ia  — 2 g ry ,  4 p k t . , ' 
st. b r .  7:3.

_ _ _ * -------

Pożar ..SoKoła”
D ziedfo saa lon e

LWÓW, 15.8. W  Zagórzu, po w. 
Sanocki, w miejscowym kinotea­
trze w gmachu ..Sokoła" wybuchł 
w kabinie operatora pożar.

Licznie zgromadzoną publicz­
ność ogarnęła panika. W popło­
chu poczęto opuszczać salę. Pło­
mienie objęły całe pierwsze piętro 
gmachu, który — pomimo akcji ra 
tunkowei kilku straży pożarnych 
— spłonął doszczętnie.

W płomieniach zginęła 10-letnia 
i córka dozorcy gmachu, 
j Pastw a płomieni padły wszyst- 
■ kie urządzenia kinoteatru oraz 

sprzęty gimnastyczne. S traty wy­
noszą około 35 tys. zł.

 * -------

Rozruchy na Kubie 
n i e  u s t a j ą

PARYŻ, 15.8. Mimo formalnego 
zakończenia rewolucji, na Kubie 
w dalszym ciągu trw ają rozru­
chy.

Członkowie tajnej organizacji 
politycznej A. B. C. prowadzą za­
ciętą walkę z funkcjonariuszami 
tajnej policji b. prezydenta Macha 
do. zorganizowanymi w tajny 
związek p. n. ..Porra“. W ładze 
wojskowe domagają sie katego­
rycznie zaprzestania samosądów i 
przeciwstawiają sie im wszelkie- 
mi środkami.

Warszawa arowa {zi
w msfrzoslwach plywtckirh
KRAKÓW , 15.8. — W  2-im dniu 

p ły w ack ich  m is t rz o s tw  Polski  w  ogól 
nej punktac ji  p ro w ad z i  AZS W a r s z a ­
w a  99 punktów, 2) EKS 85 p., 3) S ie­
m ianow ice  64 p., 4) G iszow iec  55 p., 
5) Legja  W a r s z a w a  52 p., 6) Delfin
W a r s z a w a  34 p., 7) H akoah  B ielsko 19 
p., 8) C ra co v ia  18 p., 9) P o g o ń  L w ó w  
5 p., 10) AZS P o z n a ń  3 p., 11) U nia
P o zn ań  1 p u n k t

Polski
Rozegrane na kortach K- S. Po. 

goń w Katowicach, teonisowe mi. 
strzostwa Polski, w pierwszym 
dniu w spotkaniach dały następu 
jące wyniki:

Pojedyncza pań: Wełeszczuko- 
w a — Gajdzian’ka 6:3, 6:4.

Pojedyńcza panów: Jaworski — 
Prochowski 6:2, 6:1, 4:0 (skrecz).

Podwójna panów: Spychała,
Wojciechowski — Cheiuk. Koman 
dera 6:1, 6:3. 6:1.

Pojedyńcza juniorów: Bratek — 
Cheiuk 6:3, 10:8 i Spychała — Loe 
wenherz 6:1. 6:4.

Ciąg dalszy jutro.

 ) :* : ( -------------------------------

Z  miłości dla syna
C zterd zieśc i dni pracy w śr ó d  law in y

W ied eń sk i  s tuden t  m e d y c y n y  Karol 
f io ise re r  na tydzień  przed dyplom em  
w y b ra ł  się  na sam o tn ą  e sk a p ad ę  w Al­
py Tyro lsk ie .  Bez  p rzew odn ika ,  tylko 
z linką i p lecakiem, wspina? się c ie rp li­
wie po k lam rach  g ó ry  Sellraner.  Ale 
nie dane by ło  mu u jrzeć  w spania łego  
zachodu  s łońca  ze sz c zy tu :  o pa rę  stai 
od celu p o rw a ła  go law ina  i s t r ą c i ł a  
d w a  tys iące  stóp wdół.

M mo gor l iw y ch  poszuk wań ekspe-  
d y c y j  ra to w n iczy ch ,  c ia ło  pozosta ło  w 
wielkim, b iałym grobie. Życie p rzesz ło  
do  po rządku  dz iennego  nad t rag iczn y m

Złofodafna p o w ó d ź
oo wylewie rzeki Cherry Creeck w Ameryce

Miasto  D e n v e r  s tanu  C o lo rado  s ta ­
ło się n a jn ie sp o d z .ew am ej  n ow e tn  El­
do rado  za  sp ra w ą  rzeki  C h e r ry  C reek ,  
k tó ra  roz la ła  sze roko ,  a m ętne jej fa­
le nan ios ły  na m asto  cz terdz ieści  mil­
ionów  ton ( tak  p rzynajm nie j  tw ie rd z ą  
lubujący  się w c y frach  re p o r te rz y )  
b ło tnego  mułu.

S a m  mul nie b y łb y  p rz y je m n ą  nie­
sp o d z ian k ą ;  w  tern jednak  sęk ,  że  mu) 
ten z a w ie ra  fu ry  z ło ta!  T a k  orzek ła  
analiza m ennicy  p ań s tw o w e j .

w ypadk iem ,  nie p rzesz ła  ty lko  — m a t ­
ka.

Z kilofem i łopatą  uda ła  się s a m o tń e  
w dolinę, gdzie spad la  law ina. C z te r ­
dzieści d ług ich  dni g rz e b a ła  się  rozpacz  
li wie w zam arz ly m  ś ń e g u ,  o d rzu ca ła  
łopatę  po łopacie, aż  w k o ń cu  poszuki­
w an ia  jej uw ieńczone  z o s ta ły  „pom yśl­
n y m "  sku tk iem . Z lodow ac ia łą  postać  
ukochanego  chłopca  u łoży ła  miłośnie na 
ka tafa lku  z ga łązek  jo d ło w y ch  i pobie­
g ła  na na jb l iższą  s tac ję  zam ów ić  wagon  
do eksportac j: .

—  S z u k a jm y  złota!  — roz lega  się 
ok rz y k ,  jak D e n v e r  długie  i s z e ro k ’e. 
C a ła  ludność w y le g ła  na ulice i g rz e ­
bie w  biocie. Setk i  bezrobotnych ,  s ie ­
d z ą  pod s t ru g am i deszczu  i p ra co w i­
cie p rz e le w a ją  g rz ą z k ą  m aź  z jed n e ­
go si ta  w drugie .  J e s t  to istna p ra c a  
Datiaid, z ło to  bow iem  ro z sy p an e  jeąt 
w  n iew idz ia lnych  d ro b  nach. Cóż  jed ­
nak  m ają  do s t ra ce n ia  ci, k tó ry c h  r ę ­
ce są  i tak od d ługich  m iesięcy  b ez ­
c z y n n e ?

Śląsk wystąpi z własnym samolotem
na zawody międzynarodowe w 1934 r.

Z ważniejszych prac ostatnich 
miesięcy, wymienić należy wybtt

towicach i szybowisiko w Konia­
kowie.

W plan ie nfe bv!o m ord erstw a  
Śledztwo w sprawie zabójstwa Berenta

Tennlsowe m st
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W czorajszej niedzieli odbył się 
w  Katowicach ogóiny kongres 
CZO i ZZZ trzech Zagłębi węglo­
wych, dąbrowskiego, krakowskie­
go i .śląskiego. Kongres zgroma­
dził około 13.00 delegatów z  przy­
wódcami wspomnianych organ i ■ 
zacyj, prezesem ZZZ M oraczew- 
slkim, posłem Fesserem, Stańczy­
kiem, Bieipkiem, Kozubkiem i in­
nymi na czele. Po wygłoszeniu 
dłuższych przemówień przez by­
łego ministra Moraezewskiego, po 
sła Stańczyka, Fessera i Bietaika, 
nastąpiła prawie 4 godziny trw a ­
jąca dyskusja, w której mówcy 
mocno atakowali Zespół Pracy, 
a  zw łaszcza jego przywódcę, by­
łego senatora Grajka, i ostatnie 
pociągnięcia, paraliżujące wspól­
ną akcńę związków robotniczych.

K i o s f ó  g a z e t o w y  
okradziony w  centrum  m iasta

Wczoraj w nocy w niewyjaśnio 
ny dotąd sposób okradziony zo­
stał w najruchliwszym punkcie 
Katowic vis a  vis dworca koiejo 
wego kiosk gazetowy, należący 
do Fabica.

Nieujęci dotąd sprawcy mimo sil 
nego w tein miejscu ruchu żarów 
no w dzień jak i w nocy włamali 
się w do środka, zabierając znacz 
ne ilości wyrobów tytoniowy oraz 
k illkan aści ę z lory ę h bil o n em.

 J p a q j Z E K
OPATENTOWANE NIEZAWODNE JRODKI
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R A D J O
K A TO W IC E , Ś ro d a  16 sierpn ia .
7.00: „K iedy ranne  w s ta ją  z o rze " ; 

7:05: G im n as ty k a ; 7.20: M u zy k a .z  p ły t;  
7.52: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego; 
7.55: P rz e rw a ;  11.57: S y g n a t cza su  i 
he jna ł m iasta  T o rii nią.; 12.05— 13.00: 
K o n cert p o p u la rn y  z W a rsz a w y , w 
p rz e rw a c h  k o m u n ik a ty ; 14.55— 16.00: 
M uzyka  z p ły t, w p rze rw ach  kom uni­
k a ty  g o sp o d a rcze  i im.; 16.00: K oncert 
p o p u la rn y  z C iechocinka; 17.00: O d­
c z y t;  17.15: K oncert k am era ln y  z W a r­
sz a w y ; 18.15: „D oliną D u n a jca  w T a ­
t r y " ;  18,35: M uzyka lek k a ; 19.10: „Go­
spodyn i Ś ląslka"; 19.25: R o zm aitości; 
19.40: K w ad ran s lite rac k i; 20.00: Kon­
c e r t  w o k a ln y ; 21.10: M uzyka lekka ze 
Lwowa.; 22.00— 23.00: M uzyka tanecz­
na z C iechocinka, w p rze rw ie  w iadom o­
ści sp o rto w e  i m e teo ro lo g iczn e ; 23.00: j 
S k rz y n k a  p o cztow a w języ k u  fran cu ­
skim .

K A TO W IC E . C zw artek , 17 sie rpn ia .
7.00: „K iedy ran n e  w s ta ją  zo rze" .

7.05: G im n asty k a . 7.20: M uzyką  z p ły t. 
7.52: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 
7.55: P rz e rw a . 11.57: S y g n a t czasu  i

u protestacyjnego nie będzie
Uchwały Ogó nego Kongresu C.Z.G. i

W  wyinilku rezolucji zebrani po-^cym się pod silnym wpływem
* kapitału tnemiedkiego.

Kongres domaga się  od rządu 
upaństwowienia tych zakładów 
pracy, któreby^ przemysł usiłowa­
ły  unieruchomić na zasadzie-1. zw. 
nierentowności.

Kongres wypowiedział bez­
względną watkę z bezrobociem i 
iedinoznacznemi w  skutkach urlo­
pam i: turnusów em i, będące mi tyl­
ko zamaskowaną redukcją.

Najsilniej w  rezolucji zaakcento­
wane iest stanowisko domagające 
się bezwzględnego utrzymania 
płac w _ górnictwie, bowiem' krążą 
pogłoski, że przem ysłowcy w  dal-

sta.nowili zrezygnować z zamiaru 
strajku protestacyjnego, a nato­
miast na wypadek gdyby jeszcze 
w dalszym ciągu próbowano do­
konać zamachu na płace robotni­
cze, prok 'amowae strajk po­
wszechny. Oczywiście uchwała ta 
wobec unormowania spraw y płac 
w  górnictwie orzeczeniem nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej,' 
ma charakter czysto teoretyczny.

W  uchwalonej przez zebranych 
rezolucji kongres w ystąpił prze­
ciwko niemieckim, organizacjom . 
zawodowym na Śląsku, stojącym 
pod egidą Irtleryzmu i znajdują-

Kocioł fabryczny
w y w ieź li z ło d z ie je

Wczorajszego wieczoru dokona 
no włamania do znajdującej się na 
terenie rzeźni miejskiej w Mysło­
wicach przv  ul. Powstańców 15, 
fabryki zapraw y do zup „Smaik“.
_ Łupem nieniętych dotąd złodzie­

jów padł kocioł fabryczny, który

wynieśli przez nikogo nie zauwa­
żeni. W yrządzona szkoda iest bar 
dzo wysoka.

Właściciel fabryki Józef Tkoc za 
uważył kradzież dopiero rano w 
święto, kiedy wypadkowo w stą­
pi! do fabryki.

w radiofonii czechosłowackiej
24 ©  audycyjj m u zyczn ych  i 59 od czytów  

w  ciągu  trzech  lat
P ro p a g a n d a  ra d io w a  k u ltu ry  po lsk iej 

z a tac z a  c o raz  sz e rsz e  k ręg i n.ietylko 
w e w n ą trz  k ra ju , ale  i poza  jego  g ra ­
n icam i, N asi b liżsi i dalsi sąsiedzi 
z w ra c a ją  c o raz  b a cz n ie jsz a  uw ag ę  
na n asz  d o ro b ek  m u zy c zn y  i lite ra c ­
ki, czego  dow odem  je s t  ni. in. ilość 
m iejsca, p o św ięcona  au d y cjo m  polskim  
w  p ro g ram a ch  rad jo fo n ji czech o s ło ­
w ack ie j. R a d io s ta c ja  w  P ra d z e  C zes 
kiej w  c iągu  trzech  la t o s ta tn ich  n a ­
d aw ała  p rzec ię tn ie  od 5 do 17 pol­
skich  u tw o ró w  m u zy czn y ch  m iesięcz  
nie, ogółem  w  ciągu dw óch  i pól lat 
o sta tn ich  n ad ała  ro zg ło śn ia  p ra sk a  
186 po lskich  u tw o ró w  m u zycznych , 
o ra z  10 k o n c e rtó w  m uzyki i p ieśni poi 
skieh.

Jak  w y k a zu je  odpow iedn ia  s ta ty s ty  
ka, rad io s łu c h ac z e  c ze ch o s ło w ac cy  
na jch ę tn ie j s łu ch a ja  u tw o ró w  C hopina, 
M oniuszki, R ó ży ck ieg o  i W ien iąw sk ie  
go. P o p u la rn o ść  C hopina w  C zecho 
s io w ac ji p o d k re śla  m. in. fak t w y s ta ­
w ien ia  w  roku  ub ieg łym  p rz ez  ra d io ­
s ta c je  w P ra d z e  słu ch o w isk a  p. t.. „Ż y 
cie F ry d e ry k a  C hopina", p ió ra  p o e ty  
K aszp ara  W ac ła w a , a w  r. 1931 słu ­
ch o w isk a  p ió ra  dr. S y lw e s tra  Hip- 
m an n a  p. t. „W sp o m n ien ia  o C hopi­
nie".

R ów nież p ieśń  ludow a po lska  c ie ­
szy  sie w  C zech o sło w acji w ie lką  po ­
p u larnością , p rz y cz ep i z w iązan k i k ra  
kow iaków , tań có w  góra lsk ich , k u ja ­
w iaków  i t. p. b a rd zo  często  p o jaw ia ­
ją  -sie w  czech o sło w ack ich  p ro g ra ­
m ach rad io w y ch .

O bok P ra g i w  dziedzin ie  p ro p ag an ­
d y  m u zy k i i p ieśni polskich  w y b itn ie  
z a s łu ż y ły  sie  ra d io s ta c je  w  B rn ie  na 
M o raw ach , w  M o raw sk ie j O s tra w ie  i 
w  K oszycach  na S ło w acczy źn ie . R e ­
c ita le  m u zy czn e  polskie w  B rn ie  pow 
ta rz a ją  sie  n iem al co m iesiąc, z aś  w

he jn a ł z. K rakow a. 12 05 —  13.00: Mu- I M oraw sk ie j' O s tra w ie  nadano  w  ciągu
z y k a  (p ły ty ) , w p rze rw ach  K om unikaty  
g o sp o d a rcze  i ha .rcersk :e. 16.00: P r o - i  
g ram  dla dzieci. 16.30: A rie  i pieśni. ; 
17.00: „ P ra c a  poza dom em  m aikii-ro- i 
b e tn ic y " . 18.15: „Z w ycięstw o  w arszaw - J 
s.kie". 18.35: R ecital fo rtep ian o w y  M a­
rii Jo n asó w n y . 19.30: R ozm aitości.
19.40: F e lie to n . 20.00: K o n cert w ie­
c z o rn y  z W arsz a w y . 22.00: M uzy k a  ta  
neczna. 2,2.25: W iadom ości sp o rto w e  i 
m eteo ro lo g iczn e . 22.40 — 23.00: M uzy­

k a  tan eczn a .

trzech  lat o sta tn ich  polskich u tw o ró w  
m u zy czn y ch  ogoleni 52. K oszyce  pro 
pag u ją  p rz ed e w sz y s tk iem  k u ltu ra ln e  i 
k ra jo z n a w c z e  zb liżen ie  polsko - c ze ­
ch osłow ack ie .
POLSKIE ODCZYTY W  CZECHO­
SŁOW ACKICH PROGRAM ACH RA- 

D.IOW YCH.
K oszyce  n a d a ją  p ra w ie  co m iesiąc  

o d c zy ty  w  jeż y k u  polskim . W  la tach  
1930 —  1931 nad an o  ogó łem  20 p o b

w sp ó łp ra ca  ku ltu ra ln a  polsko - czecho  
sło w ack a . O d c zy ty  te  w y g ła sz a ją  
p re legenci p o lscy  i s ło w a c c y . ' B ard zo  
w iele  m ie jsca  pośw iecono  rów nież  li­
te ra tu rz e  polskiej. P rof. A. B olek, za 
słu żo n y  p raco w n ik  na polu zbliżenia 
o b y d w u  p o b ra ty m cz y c h  n a ro d ó w , n a ­
p isa ł w  r. 1930 p ięć  d ia lo g ó w  polsko- 
czech o sło w ack ich . k tó re  ro z g ry w a ją  
się ko lejno  w  T a trac h , K oszycach , 
P rad ze , na W aw elu  i w  G dyni. W y ­
stęp u ją  w  nich ni. in. S k rze tu sk i, D w o 
rz a k  i Holly. M otyw em  są  T a try  w  
lite ra tu rze  polskiej, p ieśni polskie i 
czech o sło w ack ie , h e jn a ł z  w ieży  M ar­
iack ie j, szum  B a łty k u  i t. p. — celem  
zaś —  sy n te za  dźw ięk o w a b ra te rs tw a  
dw óch  sło w iań sk ich  narodów .

R ów nież  i B rn o  nadało  w  roku ub ie­
g łym  kilka  o d c zy tó w  polskich. W sz y ­
stkie^ p o w y ższe  ra d io s ta c je  obok  od­
czy tó w  z z ak re su  l ite ra tu ry  polskiej 
(np. o d c zy ty  p o e ty  K a rask a  o M ickie­
w iczu), b a cz n ą  u w ag ę  z w ra c a ją  na 
rozw ój g o sp o d a rcz y  n aszego  k ra ju . 
N adano w ięc np. k ilka  o d c zy tó w  o 
ro zb u d o w ie  G dyni, o je j s to sunku  do 
G d ańska  i o po lsk iem  w y b rzeżu . O- 
gó łem  ra d io s ta c je  c zech o s ło w ack ie  na 
d a ły  w  ciągu  trzech  la t 59 o d c zy tó w  
na tem a ty  polskie.
POLSKIE ŚW IĘTA NARODOW E W  
ROZGŁOŚNIACH CZECHOSŁOW AC­

KICH.
I tu ta j sp o ty k a m y  sie z dow odam i

z a in te re so w a n ia  się  n a szy m  kra jem . 
R a d io s tac je  czech o s ło w ack ie  w dniu
3 m aja  n ad a ją  tran sm is je  z W a rsz a ­
w y, w zg lędn ie  tran sm is je  m ie jsco ­
w ych  u ro czy sto śc i, u rząd zan y ch  
p rzez  kolomję polską i K oła P rz y ja ­
ció ł P o lsk i. N ie jednokro tn ie  n a d aw a ­
ne są  rów n ież  inne u ro czy sto śc i — 
np. w  1930 r. P ra g a  tran sm ito w a ła  z 
P o zn an ia  „D zień  R ad io s tac ji P o z n a ń ­
sk ie j" , w  ty m  sam ym  roku  ro z g ło ś­
nia w B rn ie  św iec iła  u ro czy śc ie  P o w  
stan ie  L istopadow e, a ro zg łośn ia  w  
B ra tis la w ie  n ad a ła  w  r. 1931 o d czy t 
w ielk iego  p rz y ja c ie la  Po lsk i — red. 
K aro la  S id o ra  „O  13-leciu w sk rz e sz e ­
nia P o lsk i" .

B ilans o g ó lny  trzech  la t p ra c y  ro z ­
g łośni czech o sło w ack ich  w k ierunku  
p o p u la ry z o w a n ia  k u ltu ry  polskiej w 
p ań stw ie  B iałego  L w a w y ra ż a  się c y ­
frą 246 au d y cy j m uzycznych , 59 od-

sk ich  o d czy tó w . T re ś c ią  ich b y ła  c zy tó w  i 11 a u d y cy j innego rodzaju .

szym cąg.u będą próbowali obur­
zać zarobki, przez t. ż w \ przegru­
powania robotników do niższych 
kaiegoryj.

W  czasie_ dyskusji; sekretarz 
CZG, podniósł, iż vice-mi.il ster 
Duch w czasie pobytu u niego de­
legacji robotników z Zagłęb a Dą­
browskiego, zapowiedział iż rząd 
•przeć, wstaw i się zamiarom .straj­
kowym i zwalczać je bedzie w sze’ 
kierni, sioracemi mu do dysioozy- 
cji, środkam1'.

W  związku z tern zabrał głos 
prezes ZZZ, Moraczewski, który 
w-yświetMł, że w czasie osłatńe- 
go zatargu o płace pracodawcy 
operowali wobec rządu złożooe- 
rm' przez robotników deklaracjami, 
wyrażaiącemi zgodę na 20 proc. 
obniżkę płac, na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego. W  tym stanie więc 
rzeczy, rząd n-'e mógł skutećzn e 
przeciwdziałać w akcji przem y­
słowców, zwłaszcza wobec ustęp­
liwego stanowiska robotników.

W  końcu obrad kongresu uchwa 
tono rezolucję, potępiającą dzia­
łalność powsfałeii na teren'e Za­
głębia Dąbrowskiego organizacji 
„Polska Praca“, która znajduje 
się pod wpływami przemysłow­
ców i w czasie ostatniego zatargi; 
zarobkowego odegrała wytVeih 
zdradziecką ro'ę.

 : ) * ( : -----------------

Czarodiiejsk e skrzynce
zrukłv same bez śl*rfu

Z re s tau ra c ji M arcina D orsza w  
K ról. H ucie p rz y  ul. L ig o ty  G órn icze j 
z n ik ły  bez  śladu  sch o w an e  w  fo rtep ia ­
nie cene  sk rz y p ce  p am ią tkow e, p rz ed ­
s ta w ia ją c e  w a rto ść  500 zł.

K iepskie są  p ro g n o sty k i na odzyska  
nie tego  in strum en tu , bow iem  w łaśc i­
ciel re s ta u ra c ji sam  nie zd a je  sobie 
sp raw y , k tó reg o  dnia je sk radziono .

P o s tu k iw a n ia  są  jed n ak  p rzez  poli­
cje  p row adzone .

 ) : * ( : ---------

Złamana non?
Wczoraj popołudniu pa niaży w 

Dolinie 3-ch Stawów koło lotniska 
w Katowicach w czasie gry na 
wolnym powietrzu uległ złamaniu 
nogi 15-letni Henryk Nowak z Ka 
towic.

Chłopca przewieziono do szpi­
tala, gdzie pozostanie na knra-ojl.

|  Hglcszenia 0 ff 0  8 ft1 (
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracv 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z wyłączeniem ogł. o poszukiw a­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do iednego on-tnsze- 
nia m iesięcznie — bezpłatnie 
SOLIDNE przedsięb iorstw o przem yśla  
w e poszukuje od zaraz kilka Pań ! 
P anów , inteligentnych, w ym ow nych , 
dobrze prezentujących się, do pracy  
propagandow ej na terenie W oj. Ś ląs­
kiego oraz 4 pracow ników  zew n ętrz­
nych do obsługi 1 inkasa, z kaucja 
w zględnie z zabezpieczeniem . Z głosze- 
nia bez oryginalnych św iadectw  do
Administracji pod „E. O." __
BACZNOŚĆ PANIE! W szelibe d«legli. 
w ości natury dyskretnej oraz uplav v 
leczę i usuwam. Równie skuteczny w  
chorobach żoładka. nerek i in. Posia­
dam liczne podziękow ania . S ta w a  r- 
ski. homeopata, Ochojec. W olności 38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W niedz. i św ię, 

ta od 8— io.
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Tatemnice toru wyścigowego

W poszuKiwaniu dobrego interesu
na chwilę porw ać  sentymentowi. Okazuje 
się, że uczuć sw ych nie wolno ujawniać
T T rn .k o r ł n i t - n / r n  TDł-o- n \ A  4 - t n XT w r t fr r *  C \(\Y Ć \ 711 f l r t

Kosmala istotnie sunął do drzwi. Już 
Srzymał rękę na klamce, gdy usłyszał za 
sobą glos sędziego.

— Nie bądź znów tak w  gorącej wo­
dzie kąpany, co się zaraz spieszysz.

— Bo nie lubię takiego gadania...
— Gada <się byle co, sam to wiesz... Sia­

daj... może jesteś głodny?
— Nie zdążyliśmy zjeść w W arszawie 

śniadania, tak mi się spieszyło, żeby uści­
snąć  zacną dłoń mego pryncypała.

—  To zejdźmy na śniadanie.
Sędzia przepuścił przed sobą Kosmalę i 

Borowieckiego.. Zamknął drzwi numeru 
na klucz i poprowadził obcych studentów 
do restauracji mieszczącej się w gmachu 
hotelowym. Na stole znalazły się wódki 
i zakąski. Obaj chłopcy rzucili się na je­
dzenie, bowiem byli porządnie głodni.

Gdy zaspokjono już pierwszy głód-, Kos­
mala pytająco spojrzał na „Sędziego". 

Zaczęła się rozmowa:
— Czy twój towarzysz może nas słu­

chać?  — spytał „Sędzia".
— To grób — możemy przy nim mówić 

Wszystko, nie wyjdzie od niego ani słów­
ko.

— Jak sam to już mówiłeś, mortus tu w 
Łodzi jest ogromny. Poprostu  niema co 
robić, w kieszeni widać już płótno. Ja je­
szcze nigdy w takich opresjach nie by ­
łem, trzeba się ratować i dlatego umyśli­
łem  sobie, żeby zobaczyć się z tobą, mo­
że  coś razem wykombinujemy, zawsze co_ 
dwie głowy, to nie jedna.

— W iesz przecież, że ja do żadnych 
kombinacyj się nie wtrącam, najwyżej mo­
gę  zrobić to, co do mnie należy, na czem 
się znam, ale musicie mi powiedzieć, co, 
jak, gdzie i kiedy — ale żebym ja korabi- 
iiow ał?  Tego nie potrafię i nie lubię.

„Sędzia" machnął ręką lekceważąco.
— Zawsze byłeś gapa i będziesz, a ja 

•myślałem, że ty z czasem założysz sobie 
swój interes...

— Dziękuję, wolę odrazu zgłaszać się 
n a  ochotnika do kryminału — podobno ta­
kich lepiej traktują, niż takich, co ich zła­
pią  na gorącym uczynku.
, —  No, jak sobie chcesz, jak nic mądre­
go nie możesz mi powiedzieć, to chociaż 
idź na wyścigi i rozejrzyj się trochę mię- 
idży temi budami, żebyś miał pojęcie, jak 
,to jest u nas w  W arszawie, a jak tutaj, a  
potem  zgłoś się do mnie rano. to sobie po­
gadam y znowu, a może mi do tego czasu 
jaka mądra myśl zaświta w głowie.

— Wątpię bardzo, czy mądre myśli od­
wiedzają taką głowę, ale zaryzykuję. Je­
żeli jednak nie wykombinujesz nic, to wra- 
jcarn do W arszaw y.
( — Co tam bedziesz robił?

—  Będę brukował ulice, teraz zaczyna­
ją  roboty publiczne — student ma wszę­
dzie poważanie, to mnie przyjm ą i przy­
najmniej pieniądz nie będzie ml śmierdział 
kryminałem, ale, dobrze, że wpadłem na 
właściwy temat, jak mamy siedzieć w 
Łodzi, to dawaj pieniądze.

— Przecież mówiłeś, że nie stoisz o mo­
je pieniądze.

— Ale jak mam tu sterczeć dla ciebie, to 
płać!
i „Sędzia" wyjął z kieszeni sto złotych.
, — W prowadzisz się tu do hotelu, to ra­
chunek ja pokryję. ;

Kosmala schował pieniądze do kieszeni 
I pociągając za rękaw  Borowieckiego w y­
szedł.

V  Przez  kilka godzin błądzili po ulicach

miasta. Niezwykłe zaciekawienie budziły 
w nich kolosy fabryczne, a potężny las ko­
minów fabrycznych — wzbudzał niepokój.

Niemal jednocześnie poczuli zmęczenie, 
które było tern większe, że obaj pozbawie­
ni byli narkotyku, do którego stęsknili się 
ogromnie. W obcem mieście nie wiedzieli, 
gdzie się obrócić. Wreszcie Kosmala zna­
lazł wyjście.

—  Jedźmy na tor wyścigowy, tam mię­
dzy graczami dowiemy się wszystkiego, 
zresztą prawdopodobnie spotkam kogo 
znajomego.

Byli właśnie na Piotrkowskiej, stali na 
rogu ulicy 6 Sierpnia, nawprost „Grand 
Hotelu".

W  pewnym momencie, gdy już mieli 
wsiadać do tramwaju. Kosmala kurczowo 
chwycił za rękę swego towarzysza.

— Patrz... patrz... tam... Czy to nie 
ona?

Palcem w skazyw ał na elegancką damę, 
która wyszła  z hotelu i szła ulicą P io tr­
kowską.
, — Ja nie znam tej path.

— Praw da, że ty jej nie znasz — mówił 
Kosmala — a wiesz ty, kto to jest? To jest 
Rita von Deloff. dawna właścicielka stajni 
wyścigowej. Razem musieliśmy uciekać z 
.Warszawy, wtedy, gdy nas złapali w staj­

ani za rękę z temi pigułkami. Od tego cza­
su nie widziałem jej wcale... co też z nią 
musi się teraz dziać?

Rita zniknęła już w drzwiach _ jakiegoś 
sklepu, a Kosmala ciągle mówił, jakgdyby 
do siebie:

— Rita tu? Nie godzi się to jakoś z temi 
•złemi interesami, o których mówił „Sę­
dzia" tak dużo.

Rita nie lubi złych interesów i napewno 
jeżeli jest w Łodzi, to węszy gruby zaro­
bek. Trzeba się z «ią porozumieć. j

Andrejew dyszał chęcią zemsty. Znów 
wstąpił w niego zły duch, którego tak w 
pierwszych dniach bała się Rita. Teraz 
jednak nie czuła żadnej obawy przed 
sw ym  wściekłym adoratorem  i ciągle czy­
niła przygotowania do wyjazdu. Zajęta pa­
kowaniem sw ych  manatków-nie miała pra­
wie czasu widywać się z Andrejewem i on 
nie zdradzał jakoś chęci ujrzenia jej.

Rita domyślała się tylko, że coś knuje, 
ponieważ ciągle osobiście jeździł do mia­
sta  i jak mówiła słutlba, wysyłał listy i de­
pesze a nawet raz prowadził długą rozmo­
w ę  z W arszaw ą przez telefon.

Wreszcie przyszedł dzień, w którym  
Rita postanowiła wyjechać.

Korzystając z momentu, kiedv^ był w  
domu kazała pokojówce poprosić go do 
siebie.

Przyszedł spokojny, naw et uśmiechnię­
ty,. rozsiadł się wygodnie na kanapie, za­
palił papierosa i wpatrywał sie w Ritę.

— Chciałam już dziś wyjechać, i. sądgę, 
że dobrze zrobiłam, prosząc cię tutaj na 
pożegnanie. Muszę ci powiedzieć, i e  pozą 
nielicznemi przykremi incydentami, do­
brze mi było w twoim domu i mile będę 
ten okres wspominała...

Andrejew kiwał g łow ą, jakgdyby dzię­
kując za jej słowa, ale z tw arzy jego nie 
ginął uśmiech ironiczny z trudem po ­
wstrzymywany.

— Czy ty nie masz mi nic do powiedze­
n ia?  — ciągnęła dalej Rita.

— Ja?  nic... — obojętnym tonem odpo­
wiedział Andrejew.
; — No to bardzo żałuję, że ja dałam się

właściwego tematu, dla ktorego cię tu za­
prosiłam. Jestem  bez grosza, tutaj znów, 
ujawnia się moja karygodna lekkomyśl­
ność, bo powinnam już dawno mieć tyle 
pieniędzy, żebym nie potrzebowała zw ra­
cać się o nie do ciebie.

— Widzisz duszeńko — mówił Andre­
jew  — powiedziałaś mnie niedawno przy­
kre słowa. Mówiłaś, że przyjechałaś do 
mnie tylko dlatego, że. fe, tu poprostu 
wstyd powtórzyć, że ja cię wynająłem a 
teraz kontrakt się skończył... ja tak naj­
milsza moja nigdy o nas nie myślałem, ale 
jak ty tak właśnie postanowiłaś, to niech 
będzie już po twojemu, a ja tylko się z tern 
muszę zgodzić. Ponieważ ja zawsze umów. 
swoich dotrzymuję, to wczoraj załatwi­
łem wszystko z madame Hendelman... 
W szak  prawda, że dobrze zrobiłem, du­
szeńko? Wszak prawda, że innego kon­
traktu, jak ślubny nie chciałbym zawie­
rać  — ale skoro ty sama tak chciałaś... 
moja rzecz słuchać...

Rita długi czas nie wiedziała, co na to 
odpowiedzieć. Chodziła po pokoju z kąta 
w  kąt.

— Czy włączyłeś do tej ceny także i 
biżuterję, k tó rą  mi ofiarowałeś tv... stra- 
ganiarzu?

— Ot, wodzisz, już denerwujesz _ się_ 1 
tibliżasz mi niepotrzebnie. Ja właśnie biżu­
terii do umowy z madame Hendelman nie 
włączyłem, niech to będzie moja pamiąt­
ka  dla ciebie.

— Dziękuję ci za szlachetność... _ to 
pewnie tylko dlatego, że zapomniałeś o 
•tych drobiazgach.
< — Nie, duszeńko, ja niczego nie zapomi­
nam, straganiarz, to za biedny człowiek, 
aby mógł zapominać o kosztownościach.

— Ależ ja nie mam zupełnie pieniędzy, 
naw et na kolej!...

— I o tern pomyśleliśmy, madame Hen­
delman prosiła mnie, abym z rachunku w y ­
płacił ci na bilet, nawet drugiej klasy i je-- 
szcze na taksówkę zaliczył 20 złotych... 
m artw ić się więc nie potrzebujesz, a w  
W arszaw ie?  Boże! Pewnie ^nowu twoja 
opiekunka zrobi ci kontrakcik niezgorszy...

— Byle bez bata na powitanie — dorzu­
ciła Rita — każ ml przygotować samo­
chód. Sądzę, że wobec służby nie bę­
dziesz mi robił głupich demonstracyj.

— Samochód już kazałem przyszyko­
wać.

Rita sięgnęła po płaszcz.
Dopiero teraz Andrejew uwierzył, że 

odjeżdża ona naprawdę. Do ostatniej chwi­
li myślał, że cofnie się, że nie opuści go.

Pozorny  spokój, k tóry  zachowywał 
prysnął gdzieś.

Andrejew wstał z kanapy i podszedł do 
Rity, ujął ją za rękę i zaczął gorąco cało­
wać. .

— Duszeńka, zostań, poco ci znow je­
chać na poniewierkę, na losy niepewne i 
izłe...
, Teraż znów Rita trzym ała sie ostro.
. — Jak widzę i . na ciebie naszedł sen ty­
ment... zapóźno jednak mój stary, tego w 
kontrakcie z tą twoją madame Hendel­
man nie było. No, dość już tego, każ w y­
nosić moje walizki. Mam zaledwie godzi­
nę drogi do pociągu. Służbie najlepiej nic 
nie mówić narazie. Powiedz, że wyjecha­
łam do Ciechocinka — czy gdzie tam- bę­
dziesz chciał (Dalszy ciąg jutro).
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Dwie niebezpieczne rywalki
50-letnia mamusia 20-Ietnia

! Jarem cze, urocze uzdrowisko 
w  Karpatach W schodnich było 
terenem  niezw ykłego skandalu.

Od pewnego czasu bawi tam  
na w yw czasach przystojny mło 
dy w arszaw ianin, p. S.. k tóry— 
choć wyraźnie

stronił od płci pięknej —• 
w  mig sta ł sie bożyszczem w szy 
stkich kuracjuszek, które tenn- 
bardziej intrygow ało odosobnię 
nie nieprzystępnego pana.

Najbardziej jednak denerw o­
w ała ta obojętność urodziwego 
jegomościa, panią Irmę Z., żonę 
fabrykanta łódzkiego, bawiącą 
w  Jarem czu w raz ze sw ą 20- 
łetnią córką W anda.

Mama, mimo 40-ki, postanowi 
la za wszelka cenę zbliżyć się 
do pana S. i w tym celu zdobyła 
się na krok niezwykły.

Późnym  wieczorem, korzysta 
jąc z nieobecności pana S.. we­
szła do jego pokoju i roznegli­
żow ana położyła sie

w jego łóżku.
Gdy urodziw y lokator pokoju

D ziś: Joachima. 
Jutro: Jacka.

SŁONCE
W schód st.: g.  4.20 
Zachód st. g. 7.01
W schód ks. g. 11.31 
Zachód ks. g. 4.51

m
fier?i9ń 19? 3

w rócił, pani Z. w ytłom aczyła 
sw ą obecność u niego omyłką 
o jedno piętro.

Istotnie bowiem m ieszkała w 
tym  sam ym  pensjonacie o pię­
tro wyżej.

M łody dżentelmen przyjął to 
wy.tłomaczenie bardzo grzecz­
nie i odprowadził panią Z. do jej

pokoju.
W  ten sposób zawiązała się 

znajomość.
Pan S. jednak począł coraz to 

więcej
wyróżniać piękna córeczkę

pani lrmy, aż  doszło do tego, że 
dnia pewnego panna W anda 
w ręcz ośw iadczyła matce, iż ko

Angio - amery RaftsRa
w ofna  naftow a x  H osją

LONDYN. 15.8. —  K orespondent dy 
plom atyczny „D aily Telegraph" dono­
si, ż e  dwa duże koncerny: angielski 
Shell i am erykański Standard Oil zer  
w a ły  rokowania, jakie to c zy ły  się  w  
ciągu ostatnich m iesięcy  w  Europie z 
przedstaw icielam i S o w ietó w , celem  
zużytkow ania  nafty sow ieck iej, przy- 
czem  koncern Shell stan ow czo  odmo 
w ił w szelk ich  tranzakcyj handlow ych  
bezpośrednich c zy  naw et pośrednich z 
R osją sow iecką.

O becne zerw anie  rokowań nie jest 
zupełną niespodzianka, gdyż w  r. 1932 
na św ia tow ej konferncji naftow ej w  
N ow ym  Jorku g łó w n y  przedstaw iciel 
koncernu Sheil opow iedział się  prze­
ciw ko w spółpracy  w  dziedzinie nafto­
w ej z M oskw ą. W ó w cza s już nastą­
piło zbliżenie angielsko - am erykań­
skie, które w końcu doprow adziło do 
łącznego  zerw ania z Spw ietam i.

W  kołach fachow ych obliczają stra­

tę, jaką S o w ie ty  z  tego pow odu ucier­
pią, na jakieś 5 m ilionów  lontów  szter  
lingów  w  z ło c ie  rocznie. Strata ta 
jest tern dotkliw sza,, że  przedstaw ia  
to jedyną drogę dła Sow ietów , aby o- 
trzym ać tak bardzo im potrzebną go­
tów kę, gdyż  w ob ec  obecnej, sytuacji 
zbożow ej w  R o sji a b oże  i. produkty  
rolne nie w chodzą w  rachubę dla 
eksportu.

Już w  obecnym  roku w y w ó z  ropy  
sow ieck iej spadł 9  20 proc., w  porów  
naniu z odpowiednim  okresem  w  roku 
poprzednim, a to g łów n ie  na skutek  
strat, ucierpianych na rynkach W iel­
kiej Brytanji, południowej Afryki i 
Chin. Zerw anie z  koncernem  Standard 
Oil nie w p łyn ie  jednak na obecne roz 
m ow y, jakie się  toczą pom iędzy Mo­
skw ą a W aszyngton em  o uznanie dy 
plom atyczne S o w ie tó w  przez S tany  
Z jednoczone.

cora
cha pięknego w arszaw ianina 1 
poważnie myśli

o poślubieniu go. 
W iadom ość ta jak grom  ude-* 

rzyła w leciwą mamusie.
: Rozkochana w zdobytym  z

takim trudem młodzieńcu, nie; 
m yślała zrezygnować — i w re­
zultacie między m atką i córką 
doszło do

burzliwej sceny, 
w czasie której pani Irma 

dobyła rewolweru, 
grożąc zastrzeleniem  córce-rjw  
walce.

Panienka, w  obawie o swe źy, 
cie, zwróciła sie z prośbą o o- 
piekę do policji, która doniesie­
nie o niebezpiecznych pogróż­
kach przeciw  własnej córce* 
skierow ała do sadu w Delaty- 
nie. !

Co to będzie?
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ; ) * ( ; - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  . j

Szyb podwodny
na morzu

M OSKW A, 15. 8. W  okolicy  Baktl 
na m orzu Kaspijskiem  uruchomiono  
pierw szy w św ięcie podwodny szyb  
naftow y, znajdujący się w "odległości 
300 m. od brzegu. W ydajność szybtf 
w ynosi 100 ton ropy dziennie.

Następne dwa podm orskie sz y b y  w 
odległości 400 ni. od brzegu, mają być  
uruchomione w końcu sierpnia.

J E R Z Y  W A L D E N

M iędzy 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

— A teraz powiedz mi, o której ten po­
słany  przez ciebie jegomość odebrał od 
Jiiego pieniądze?

— Kilka minut po pół do szóstej.
— W iesz to napew no?
— Napewno, gdyż wysłałam  go punktu­

alnie o pół do szóstej.
- -  Skąd?
— Z rogu M azowieckiej 1 Traugutta. 

(Wyszłam na chwilkę z Ziemiańskiej i tam 
sobie kazałam  odnieść pieniądze.

— Aha, więc to był posłaniec — zazna­
czy ł sw ą domyślność Stark.

-— A coś myślał, że Kopernik — odpo­
w iedziała zniecierpliwiona już nazbyt dłu­
g ą  indagacją primadonna.

— Jak się nazyw ał ten posłaniec? —■ 
badał dalej S tark, puszczając minio uszu 
jej próby dowcipu.

— Coś ty zw arjow ał? — zerw ała się z 
k rzesła  — zadajesz mi tu przez godzinę 
jakiś stos idiotycznych pytań, a teraz 
chcesz, abym  ja żądała, żeby mi się po­
słaniec przedstaw iał?

— Pow iedz przynajmniej, jaki miał nu­
m er?

— Nigdy nie m iałam  pamięci do nume-
TÓW.

— Kobieto, gdzie ty .masz rozum ?—de­
nerw ow ał się Albin. — Posyłasz  nieznajo­
m ego posłańca po w iększą sumę pienię­
dzy  i nie bierzesz od niego żadnego dowo­
du, nie zain teresow ałeś się nawet jego nu­
m erem . P rzecież  on mógł zginąć: razem  z

tą  forsą.
— Ja mam zaufanie do ludzi—próbow ała 

się tłum aczyć, w  duchu przyznając imi 
■zresztą rację.

— Może pam iętasz chociaż, jak on w y­
glądał?

— Naturalnie, że pamiętam — odpowie­
działa nieco urażona, jego lekcew ażącym  
tonem  — miał nos...

— Tak... I pewno no-gi do sam ej ziemi... 
Niczego innego w nim nie zauw ażyłaś?

— Czekaj — usiłow ała sobie przypo­
mnieć. — Już wiem... Tak dziwnie pa­
trzał:

— Jak?
Próbow ała  mu zadem onstrować, zw ra­

cając spojrzenia swoich oczu w dwóeb, 
przeciw nych sobie kierunkach. Stark- przy­
glądał się badawczo jej usiłowaniem;

— Nie możesz odrazu powiedzieć, że 
był' zezow aty?

— O, właśnie to chciałam powiedzieć... 
Z ezow aty  — ucieszyła się bez żadnego 
widocznego powodu.

Ale Stark już nie był świadkiem jej- ra­
dości, gdyż na podobieństwo cyklonu 'prze­
biegał przez wszystkie zakam arki teatru , 
szukając totumfackiego Mietka. Znalazłszy 
go nareszcie, zaczerpnął głęboko do 
sw ych płuc świeżego zapasu powietrza, 
poczem j .  niemniejszą energją w ytchnął je 
na głowę chłopca:

— Mietek, m ożesz zarobić pięć złotych 
żyw ą forsą, jeżeli w  przeciągu godziny do­
starczysz mi zezow atego posłańca.

Mietek w pierw szej chwili aż ryknął z 
uciechy, w yczuw ając nosem jakiś nowy. 
fenomenalny kaw ał, ale, dostaw szy  w. za­
datku polskich jeden groszy pięćdziesiąt, 
■zrozumiał, że idzie o coś nader ważnego,

gdyż, w przeciw nm  wypadku, pan Stark' 
nie rzucałby tak lekkomyślnie gotówki na 
praw o i lewo. Nie namyślając się więc 
zbyt długo, pomknął jak strzała na poszu­
kiwania wym aganego obiektu.

S tark  tym czasem  zaszył sie w ciemnym 
kącie widowni, chcąc raz jeszcze spokoj­
nie rozpatrzeć w szystkie fakty, które za- 
frapow ały  go w tem sensacyjnem  w yda­
rzeniu.

U płynęła niecała godzina, gdy w teatrze 
pojawił się nartowo zadyszany Mietek i za­
meldował się przed oczekującym  na niego 
Starkiem .

— No i co? Zarobiłeś pieć zlotvch? — 
dopytyw ał się, rozpalony nową przygodą 
Albin.

— Należy mi się złotych 55 (— odpowie­
dział rezolutny chłopczyna.

Starkow i zrobiło sie słabo. Ale Mietek 
w  obawie, aby nie stracić zarobionych w. 
$ak uczciwy, choć niecodzienny sposób 
pieniędzy,, nie dał mu zemdleć, tylko zła­
paw szy  go mocno za rękaw, zaprow adził 
na foyer teatru, gdzie tymczasem zdąży­
ły  się już zgromadzić tłumy lud2 i. Zwabiło 
ich tu rzeczywiście niezw ykłe widowisko.

Na trzech stojących pod .ścianą naprze­
ciwko kasy kanapkach siedziało jedenastił 
łudzi w ubraniach posłańców. Przyczem  
eała ta grupa, z której śmiało można było 
u tw orzyć drużynę fotbalową, odznaczała 
się poza uniformem jeszcze jedna wspólną 
cechą. Mianowicie w szyscy obdarzeni by­
li prze2 hojną matkę naturę mniej lub wię- 
cei imponującym zezem.

Na tak wspaniały widok Albin Starłć 
sam  podświadomie zrobił olbrzymiego ze­
za i w ten sposób klub zezow-atveh osiąg-* 
nął pokaźna ilość dwunastu członków.

Dalszy ciąg jutro*
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

v/fg H .  H .  w  w. p rz , l ite r .  o p .  
o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł

Stanisław Ludwik Lewicki
i lu s t r o w a ł : H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z s lk ls  p ra w a  z a s tr z e ż o n a

ROZDZIAŁ I.
Świerk laniecki burgrabia.

A był to okres żniw. w  ostat­
nich dniach miesiąca sierpnia ro- 
iku 1359.

Ze stalowo - błękitnego nieba 
prażyło niemiłosiernie słońce, 
śląc swe ogniste prawie promie­
nie w dolinę Brynicy, w której 
daleko i szeroko rozpostarły się 
spadziste łąki.

Środkiem toczyła swe wody 
Brynica, przecinając dolinę sze- 
mrząeemi łagodnym poszeptem 
lalami, które wesoło skakały po 
lśniących, oślizgłych kamycz­
kach. leżących wzdłuż wijącego 
się koryta rzeki. Po drodze, mi­
jając ostrym łukiem zamek 
Świerklaniec, którego fosy, sta­
w y  i strumyki nieustannie zasi­
lała, kierowała bieg swój po­
przez rozległe moczary ku Pie­
karom.

Za rzeką znaczyła falista linja 
strzępami drzew nieprzejrza­
nych lasów — tarnowskie góry. 
Pomiędzy ciemnem listowiem a 

■ jaskrawą zielenią łąk, błyszcza­
ły  złote łany zbóż, spadając ła­
godne mi skrętami długich pasm, 
porozdzielanych wąską miedzą. 
Na polach wrzało życie.

■ Taki krajobraz przykuwał pię­
knem swojem oozy widza. U gó- 
3ry błękit nieba, miedziany krąg 
Słońca — i nieco niżej, ha widno 
kręgu — ciemne ściany lasów.

A jeszcze niżej, w samej do­
linie Brynicy stał pysznie zamek

Świerklaniec, śród bagien i trzę­
sawisk, stawów i pól, zasianych 
kwieciem tatarki. Niegdyś wzno 
Siła się tu nieduża forteca grani­
czna — Świerklaniec, stojąc, o- 
ttial, że w wodzie. Po przejściu

spustoszenie wokół siejących Ta 
tarów, nie pozostał z niej ka­
mień na kamieniu. Dopiero na 
gruzach i popiołach dawnej wa­
rowni, w jakieś sto lat potem, 
powstał w tern miejscu zamek 
Świerklaniec. Rezydował w  nim 
teraz szlachetny rycerz ' Jaro­
sław Zaborowski, wraz ze swo­
im wcale pokaźnym pułkiem do­
brze ćwiczonego żołnierza.

Zamek był kiedyś własnością 
księcia Przemysława Cieszyń­
skiego, k tó ry  otrzymał go w 
spadku po wdowie księcia Bo­
lesława, pana na Koźlu i Byto­
miu, Małgorzacie.

Młodociany Priemysław, nu­
dząc się w  gnuśnych murach, 
przeniósł się do życiem tryska­
jącego Krakowa — do stolicy, 
skąd częste urządzał wypady do 
Płocka. Na zamku zaś osadził 
swego towarzysza broni Zabo­
rowskiego, człowieka o ciem­
nym charakterze, brutala i pie­
niacza pierwszego wśród wielu. 
Opowiadano sobie tu i ówdzie, 
że jest on podobno przyrodnim 
bratem księcia Przemysława, 
którego ojciec, a wiec stary ksią 
żę W ładysław, w latach swej 
młodości — nieco sie 'zapom­
niał...

Dość na tern, że sam właści­
ciel, będąc w zażyłych stosun­
kach z obecnym panem zamku, 
mianował go nawet burgrabią.

Ogólnie wszakże zwano go ty l­
ko rycerzem ze Swierklańca, 

Niektórzy cichaczem mówili, 
że burgrabia, a raczej rycerz ze 
Swierklańca zamierzał się już 
dawno ożenić, z książęcą siostrą 
Eufemją, której ojciec jednak na 
wet myśleć o tern nie chciał. A- 
żeby zaś uniknąć niepotrzebnych 
waśni, czemprędzej wysłano 
młodą podówczas pannę do Ra­
ciborza, gdzie książę W ładysław 
ufundował w roku 1306 klasztor 
Dominikanek pod wezwaniem 
św. Ducha. Zczasem, przyjąw- 
szy mnisi habit, została ona 
przełożoną togo zakładu, będąc 
znaną pod zmienionem imieniem 
siostry Offki.

Dokładniej mógłby wiele o 
tern powiedzieć sam książę Prze 
mysław oraz para podstępnie 
rozłączonych kochanków. Tych 
troje jednak — milczało, jak

grób.
Zresztą, nie było sensu o to 

pytać, gdyż książę Przemysław 
wcale nie był łagodniejszym od 
swojego przyjaciela, Zaborow­
skiego, którego obdarzył świet­
nością i zaszczytem burgrabji.W 
przystępie więc złości, że ktoś 
się odważył poruszyć jego tak 
intymne sprawy, mógłby się z 
natrętem nieprzystojnie obejść.

Niemożliwem było również za 
pytać Offki, która wiodła żywot 
prawie że świętej, nie troszcząc 
się, co ludzie po/a ścianami jej 
celi klasztornej wygadują.

I tak złociło gorące słońce 
białe wieżyce i baszty wspania­
łego zamku świerklanieckiego, 
które przeświecały przez gąszcz 
zielonego listowia. Wokół, przy 
brzegach cichych wód, gięła się 
trzcina i sitowie, szumiąc tajem­
niczo pośród gdzieniegdzie p ły­
wających lilij wodnych, leżą­
cych jakgdyby w maleńkich łó­
deczkach - liściach, podobnych 
z powodu ostrego kontrastu 
ciemnozielonej wody, do różo­
wych twarzy dziewczęcych.

Tylko dostęp do zamku był 
bardzo trudny, możliwy przez je 
dyny most zwodzony, dó które­
go prowadziła aleja wysokich 
dębów. Kiedy most był podnie­
siony, broniły wstępu szerokie- 
rowy, wypełnione woda i grube, 
wysokie mury, okalająęife pałac, 
każdemu, kto nieproszony usiło­
wał wnijść do siedziby rycer* 
skiei.

A urządzenia takie by ły  konie 
cznością. M łody książę posiadał 
rozlicznych wrogów, a i okrutny 
burgrabia nie cieszył sie wcale 
sympatją okolicznych. .

Nawet wieść o tern, że.miał on 
być, nieślubnym cóprawda. ale 
zawsze — synem księcia, nie by 
ła zdolną zmóc tei nienawiści.

Wszyscy bowiem sadzili, że 
panem zamku zostame prawdzi­
wy burgrabia, z k rw i i kości, a 
tymczasem znalazł sie taki in­
truz.

Tego nie mogli oni też nigdy 
darować.

Pozatem był jeszcze jeden po 
ważny zarzut, który wzniecał 
i podwajał ich nienawiść:

Pojął on za żonę, po cichej re- 
kuzie w domu książęcym, towa­

rzyszkę lat dziecięcych i serde­
czną przyjaciółkę księżnej Mał­
gorzaty — Ludwikę. Lecz po pe­
wnym czasie współżycia z nią, 
znikła nagle, ona któregoś z szac 
rych, codziennych dni. Owe ta­
jemnicze zniknięcie przypisywa 
no niecnemu małżonkowi — jako 
niezatartą hańbę, którą się lata, 
a nawet wieki pamięta.

Tern więcej, że Ludwika była 
córką bogatego i poważanego ze 
wszechmiar burgrabi bytomskie 
go — Stanisława Borzemskiego,

Była ona tem samem — jak­
gdyby córką ich wszystkich.

Cóprawda, byli tacy, którzy 
orzekli — niby tę sprawę z bli­
ska znając, że Jarosław razu pe 
wnego, podczas ciemnej nocy, 
przyłapał swą żonę na gorącym 
uczynku zdrady małżeńskiej. 
Działo się to podobno w pod­
ziemnym kurytarzu, wiodącym 
do Kozłowej Góry. Przj'dyba- 
wszy nieprzezornych kochan­
ków, w pierwszym ataku wście­
kłości, miał pozbawić niewierną 
życia. Powód byłby ponoć uza­
sadniony, gdyż tym, który jemu 
tak bezczelnie rogi przyprawiał, 
miął być jego śmiertelny wróg 

l — książę Konrad Oleśnicki.
Ale to wszystko mogło 

być tylko czczą gadaniną. Ot 
paplali sobie ludziska niestwo­
rzone baje, dając upust swej buj • 
nej fantazji, dodając i upiększa­
jąc każdy po swojemu — a inni 
za nimi niewolniczo powtarzali. 
Tak się przecie często dzieje.

Ba — posłuchajmy, o ile go­
rzej się ta sprawa według innych 
przedstawiała. Niektórzy w za­
pale swym przysięgali nawet, że 
Jarosław rozkazał ludziom swo­
im płochą małżonkę żywcem za 
murować w jednej z licznych 
przybudówek zamku, którą na 
rozkaz burgrabi w kilku dniach 
umyślnie w tym celu zbudowa­
no. Była to ciemnica bez okien, 
o podłodze leżącej o wiele niżej 
od poziomu podwórca. Tam miał 
trzymać ją długie lata zamknię­
tą, aż do chwili jej śmjęrciv , ,

W  taldem strasznem więzie­
niu żyć miała Ludwika. Umarła 
pono w samotności, opuszczona 
przez wszystkich, wzgardzoną 
przez męża, opłakując nieustan­
nie swój gorzki los. (D. c. ri.)
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